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KüRYER KRAKOWSKI. Nr. 3S.

Wiadomości polityczne.
Nowy czyn ugodowy.

Nieustając w prześladowaniu religii kato
lickiej na ziemiach polskich, rząd rosyjski 
zwinął znów trzy klasztory męskie w Kon
gresówce, w których mieszkali skazani na 
„wymarcie* zakonnicy. Wiadomo bowiem, 
że od r. 1864 niewolno jest klasztorom ka
tolickim, pod panowaniem rosyjskiem, przyj
mować nowicyuszów: jedyny wyjątek pod 
tym względem stanowi klasztor Jasno
górski.

Oto kilka szczegółów historycznych, tyczą
cych się zwiniętych klasztorów.

Klasztor 00. Dominikanów w Gi
dlach z cudowną figurą N. Maryi P., po
wstał w początkach XVII w. Fundowała go 
Anna Dąbrowska, wdowa po kasztelanie 
wieluńskim. Pierwotny, mały kościółek za
stąpiła wspaniała świątynia, wzniesiona 
w 1649 r. Cudowna figurka Matki Bożej 
znajduje się w wielkim ołtarzu. Kościół ten 
zwiedzili jako pielgrzymi: król Władysław IV, 
król Jan Kazimierz i król Michał Korybut. 
Do ostatnich czasów Gidle są celem, do
kąd dążą pielgrzymi w wielkiej liczbie.

Klasztor 00. Reformatów w Pilicy 
fundowała w 1739 roku, Marya Sobieska. 
W grobach tego kościoła spoczywają zwłoki 
Teodora Wessla, wielkiego podskarbiego 
koronnego, który był właścicielem Pilicy.

Klasztor 00. Reformatów w Pińczo
wie zbudował w 1689 roku Stanisław My-

Koła polskiego następującą interpelacyę, którą 
uzasadnił w dłuższem przemówieniu:

„Nierówne traktowanie polskiej ludności w 
państwie niemieckiem, które nie zgadza się z rów
nością wszystkich obywateli wobec prawa, a któ
re objawia się szczególnie w bojkocie polskich 
przemysłowców i kupców ze strony władz woj
skowych, odbieraniu prawa 1-rocznej służby 
wojskowej z powodu drobnostkowych przekro
czeń i postępowaniu wobec dziennikarzy pol
skich, jako zwykłych zbrodniarzy — powoduje 
nas do zapytania kanclerza Rzeszy, co zamierza, 
uczynić, ażeby tym stosunkom położyć ko
niec?“

Odpowiedzieli mu natychmiast ministrowie: 
Posadovsky, spraw wewnętrznych i Gossler, 
wojny, oświadczając naturalnie, że postępo
wanie władz pruskich było we wszystkich wy- 

. padkach poprawne.
Gdy otwarto nad tą interpelacyą dyskusyę, 

zabrał, między innymi, glos p. ks. Radziwiłł, 
broniąc praw przyrodzonych polaków. Zakończył 
zaś w ten sposób: „Żydzi mogą używać języka 
hebrajskiego w synagodze i szkole, a więc także 
polacy mogą mieć pretensye do tego prawa, któ
rego im pruski zarząd szkolny systematycznie 
zaprzecza. Jeżeli jest „królestwo z Bożej łaski“, 
to są także „prawa narodu z Bożej łaski* i 
zawsze ujrzycie nas panowie, walczących w ich 
obronie*.

P. Röhren, z centrum, wziął w obronę pola
ków. Z jego mowy ten ustęp zasługuje na u- 
wagę, jako głos uczciwego niemca: „Uprzyto- 
mnijcie sobie panowie działalność komisyi kolo- 
nizacyjnej i okoliczność, że żaden polak nie mo
że być urzędnikiem, a nie będzie zupełnie rze. 
czą dziwną fakt, że polacy się ze sobą łączą, a 
od niemców odwracają. Rząd nietylko bierze stro
nę jednej części ludności, ale nawet obejmnje

j przewodnictwo w walce przeciw części drugiej, 
I równouprawnionej. Odebranie prawa jednorocznia- 
j ctwa, sprzeciwia się wprost szlachetnemu du-

— Na wczorajszem posiedzeniu parlamentu chowi i myśli dotyczących ustaw. Prawo to mo- 
hiemieckiego p. Dziembowski, wniósł imieniem, że być odebrane tylko za czyn niehonorowy. Je

żeli się słuchało przysięgi, odczytanej przez mi
nistra wojny, a składanej przez toruńskich 
gimnazyastów, tó trzeba przyjąć, że chodziło im 
o jakąś wolnomularską lożę*.

I jeszcze jeden niemiec, p. Lenzmann, prze
mówił umiarkowanie. Zakończył on swą mowę 
oświadczeniem, że jego stronnictwo, tj. wolno- 
myślne zjednoczenie, uznaje słuszność interpela- 
cyi, wnoszonych co roku przez polaków, bo 
zwracają się one przeciw polityce bezprawia, 
polityce, osiągającej przeciwne skutki, niż te, 
które co roku zapowiada mowa tronowa.

Posiedzenie wczorajsze zakończyło się odrzu
ceniem wniosku p. Dziembowskiego, aby i na 
dzisiejszem posiedzeniu toczyła się w dalszym 
ciągu dyskusya nad jego interpelacyą.

— Izba poselska, po „incydencie“ w gmachu 
parlamentu z cukrownikami, którego przebieg 
podały obszernie wczorajsze telegramy, uchwa
liła wszystko, czego życzył sobie dr. Koerber. 
A więc przyjęto wszystkie paragrafy ustawy 
kontyngentowej z nieznacznemi zmianami w 
brzmieniu komisyi. Następnie Izba jednogłośnie 
ratyfikowała konwencyę brukselską, a potem 
przyjęła nowelę do podatku cukrowego i ustawę 
kontyngentową także w trzeciem czytaniu. i

Pokazuje się tedy, że austryacki parlament, 
koniec końców, jest powolnem narzędziem w rę
kach każdorazowego rządu. Groźba użycia § 14 
zawsze robi swoje.

Najbliższe posiedzenie Izby odbędzie się we.szkowski, ówczesny właściciel Pińczowa, 
środę, 4 lutego, z następującym porządkiem Kościół, istniejący przy klasztorze, wzniósł 
dziennym: 1) wszystkie wnioski dążące do już w 1618 roku Zygmunt Myszkowski. Po- 
zmiany regulaminu Izby, jako wnioski zwykle; przednio w Pińczowie istniał także klasztor 
2) drugie czytanie ustawy kontyngentu rekru . 00. Paulinów, fundacyi kardynała Zbignie- 
tów; 3) pierwsze czytanie budżetu; 4) pierwsze wa Oleśnickiego, lecz ten zniesioho już w 
czytanie ustawy prasowej. i 1809 roku.

—

TOMASZ BACSÓ.
1) Przez

MAURYCEGO JOKAJA.

I.
Zamek Muranyx), osławiony tylu roman- 

tycznemi zdarzeniami, a leżący obecnie 
w gruzach, za czasów króla Ferdynanda 
należał do rodziny Tornallyay* 2) de Toma.

ł) Wymawia się: Murań.
2) Wymawia się: Tomaljai = Tor-nal-ja-i.

W roku 1535 zmarł stary Jan Tornallyay, 
pozostawiając jedynaka Władysława, którego 
jeszcze przedtem zaręczył z Maryą, panną, 
pochodzącą toż samo z rodziny Tornallyay.

Nadto tę Maryę Tornallyay jeszcze w dro
dze fiscusa przyjął za swego syna w tym 
celu, ażeby na wypadek śmierci własnego 
syna, dobra ich nie przeszły w obce ręce, 
lecz pozostały przy dziewczynie, a gdyby 
taż później wyszła za mąż, aby ten mąż 
nosił jej nazwisko, dzieci ich, jako pocho
dzące z rodziny Tornallyay, posiadały dobra.

Gdy jednak w chwili zgonu Jana Tor
nallyay syn jego wraz z narzeczoną byli 
jeszcze dziećmi, ustanowił im opiekunów

tym trzem ludziom, nie przypuszczał nigdy, 
aby los tych dzieci mógł był w lepsze po- ’ 
wierzyć ręce. Pomiędzy opiekunami najstar
szym był Tomasz, pobożny, modlący się 
człowiek, który o niczem więcej nie myślał, 
jak tylko o chodzeniu po odpustach i o da-

w osobie swego dotychczasowego kasztela- ogniem i mieczem nawiedza podgórze, mor- 
na, Tomasza Bacsó 3), wraz z tegoż dwoma duje, rabuje, podpala, a poczciwy Tomasz 
braćmi, z których jeden nazywał się Ber- rozbija kościoły i zabiera dzwony, z których 
nardem, drugi zaś Samsonem. j w domu mądry Bernard fabrykuje fałszywe

Stary Tornallyay, oddając swoje dzieci pieniądze i temi tak już zarzucił całą oko- 
* ’ ’ licę, że ludność boi się w sąsiednich mia

stach kupować i sprzedawać za pieniądze, 
lecz woli prowadzić zamienny handel.

Daremnie sąsiednie wsie i właściciele ziem
scy wnosili skargi! Nie było sposobu po
skromienia tych potężnych zbrodniarzy. Jeśli

waniu jałmużny; po tym następował Ber-'bowiem udano się o pomoc do króla Fer- 
nard, trochę brzydkiego oblicza, lecz lepiej1 dynanda, ci grozili przejściem na stronę Jana 
znający się na gospodarstwie, a w pienię- i Zygmunta i odwrotnie. Kontrakt należał do 
żnych rachunkowych sprawach nikt go nie. niezdecydowanych okręgów, dziś posiadała 
był w stanie oszukać, wreszcie najmłodszym' go jedna strona, a jutro druga i w chwili, 
był Samson, odważny, wojennego ducha,'gdy do wojny nie było broni, skąd było jej 
człek już z natury rzeczy silnej budowy ' ' ’ > '■ -
ciała i wysokiego wzrostu. Staruszek mnie
mał więc, że, gdy duchowe wykształcenie 
jego syna nie dozna uszczerbku pod dozo
rem Tomasza, to Bernard będzie zawiady
wał majątkiem, a Samson obroni go w razie 
wszelkich gwałtownych napaści.

Co się też stało, skoro stary Jan opuścił 
doczesny żywot? Już w pierwszych latach roz
biegła się wieść, że zamek Murany stal się gnia
zdem rozbójników, skąd IMci pan Samson

3) Wymawia się: Baczó.

wziąć przeciw rozbójnikom?
Kilkakrotnie pozywał ich Sejm, lecz oni, 

gardząc ustawami, nigdy się nie stawili.
Jakiż los mógł oczekiwać w złe ręce po

wierzone dzieci, których sprawa w tych peł
nych zamętu czasach spoczywała w ręku 
Boga?

Opiekunowie na zapytania pobocznych 
krewnych dawali wymijające odpowiedzi 
i nie dopuszczali ich do dzieci, to znowu, 
gdy Władysław podrósł, rozgłosili, że po
szedł na wojnę do Polski, aż naraz wywie
sili na baszcie czarną chorągiew! Władysław,

Perfumerye, Mydła i Saszety cuskich i angielskich. — 

Woda kolońska i angielska. Wody do zębów, jak: 
Benedyktyńska, Dra Pierra, Odol, Kosmin i Brachol, 
Pasty dO ZękÓW i prOSZki. — Pudry wszelkiego rodzaju

polecają w wielkim wyborze i po najniższych cenach

Porębski & Zimler
Kraków, Rynek główny 8.
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Przegląd prasy.

Warszawska „Gazeta Polska“ rozpisała 
kwestyonaryusz z powodu sprawy członka 
Akademii madryckiej, Cotarela, który zade- 
nuncyował pierwszy rodzinę Humbertów, 
i z tęgo powodu spotkał się z powszechnem 
oburzeniem. Owoż rozstrzygnięcie zagadnie
nia, czy to oburzenie było słuszne, czy nie, 
było celem kwestyonaryusza „Gazety Pol
skiej“, która z nadesłanych odpowiedzi wy
drukowała najpierw wywody „uczonego so- 
cyologa, dra Kazimierza Kranza, profesora 
Uniwersytetu w Brukseli (Université Libre)“.

„Sądzę — piszę on — że u każdego 
uczciwego człowieka, bez względu na war
stwę społeczną, do której należy, pierwszy 
odruch będzie jednakowy: uczucie wstrętu 
dla takiego Cotarela, jakie ogarnęło też aka
demików hiszpańskich, jakie żebrakom ma
dryckim nie pozwala przyjąć od niego daru, 
którym dowieść chce swojej bezinteresowno
ści. Aby sobie zdać sprawę z wartości tego 
pierwszego odruchu, zastanówmy się nad 
tem, skąd on pochodzi? Wszakże mamy do 
czynienia z przestępcą, który naruszył prawo 
i pisane, a w wielu wypadkach — i moralne 
także, przez co przyniósł szkodę społeczeń
stwu?

„A kto pomaga w ujęciu przestępcy, ten 
przyczynia się przecie do tego, aby „spra
wiedliwości stało się zadość“, więc postę
puje z pożytkiem dla społeczeństwa! Tak 
rozumuje Cotarelo — i jest to rozumowanie 
typowo-prawnicze, a pomimo to na dnie 
jego spoczywają motywy dość nizkie!...

„W rzeczywistości bowiem —piszę dalej„W WIsLUocl uunlclll ---  yia&c uaiej j z. w uitiiuina „aiaiuau w
dr. Kranz — wszelkie prawo pisane w ca- z niebezpiecznym, grubym zwierzem, do 
łej swej rozciągłości pozostaje zawsze, jako ! szczwaniu chartami bezbronnych zajęcy. Otóż 
rezultat zaciętej walki różnych interesów, • denuncyant nie da się nawet porównać z ucze- 
przeważnie klasowych. Reprezentuje więc stnikiem takiego nieszlachetnego polowania: 
ono , zawsze tylko część danego społeczeń-' jest on poprostu — psem, pomagającym my- 
stwa, jej potrzeby, przekonania i — jej siłę. ‘ śliwemu, czy to z własnego psiego po-

„Moralność i tak bliskie jej prawo obycza-' pędu, czy też w nadziei otrzymania jakiegoś 
jowe, które poprzedzają prawo ustanowione,■ ochłapu.
tworzą się w zupełnie inny sposób: poczę-j „Nie chcę jednak przez to wszystko po
ści — jeszcze w czasach, kiedy nie było' wiedzieć, że wogóle uciekanie się do prawa 
walki sprzecznych interesów warstw spo-i pisanego i jego organów jest nieuzasadnione 
łecznych i panowania jednych nad drugimi, lub naganne z punktu widzenia moralnego; 
po części — w jednolitem łonie każdej z tych bynajmniej nie posuwam się do takiej kwa
warstw i drogą nieprzymusowej, naturalnej 
wymiany myśli i uczuć między niemi, jawne 
więc — samorodnie, odruchowo, dobrowol
nie. Prawo uświęca wprawdzie nakazy mo
ralne, ale zawsze tylko część ich i to mia
nowicie tę, która odpowiada potrzebom 
warstw zwycięskich“.

Skreśliwszy ustawiczną walkę pomiędzy 
prawem pisanem, a owem poczuciem spo- 
łecznem, dr. Kranz tak je charakteryzuje:

„A we wstręcie uczciwych ludzi do wy
dania nawet przestępcy w ręce sprawiedli
wości tkwi nie co innego, tylko właśnie to 
często niejasne uczucie względności wszel
kiego ustanowionego, siłą zewnętrzną zawa- 
rowanego prawa. Niema nic wstrętniejszego 
nad widok tłumu całkiem obojętnych przed 
chwilą przechodniów, którzy na okrzyk: 
„Złodziej! łapajcie złodzieja!“ rzucają się 
nagle całym tłumem w pogoń za jednym 
człowiekiem, którego nie znają wcale, co do 
którego nie wiedzą, czy ów krzyk jest oskar
żeniem slusznem, a którego jednak chcą wy
dać na karę — choć wartość kary zawsze 
jest względna; może na niezasłużone męki 
śledztwa — choć tych nigdy nikt mu nie 
wynagrodzi.

„Żadna szlachetna cecha ludzka nie znaj
duje tu zastosowania i mimowoli przypo
mina się obrzydzenie starego szlachcica Hre- 
czechy, wielkiego zwolennika walki oko w oko

kierskiej negacyi wszelkiej państwowości“.
Zdaniem dr. Kranza, da się to usprawie

dliwić, jeśli pokrzywdzony jest słabszym spo
łecznie, lub w razie możności zapobieżenia 
czynowi.

Z tych powodów oburzenie przeciw Co- 
tarelowi w Hiszpanii dr. Kranz uważa za 
objaw dodatni, bo, gdy etyka potępia także 
przystosowanie się jednostki do prawa pa
nującego, które popycha jednostkę aż do 
denuncyacyi, to dobrze wie, co robi: stoi 
na straży samej możności dalszego przekształ
cenia się zdrowego, normalnego rozwoju 
prawa!

„Takie to są społeczne źródła zdrowego 
instynktu, który każę żebrakom i nawet po- 
licyantom madryckim potępiać Cotarela. 
Wśród nędzy materyalnej i moralnej oficyal- 
nego życia społecznego Hiszpanii dzisiejszej, 
obok niezapomnianych jeszcze okrucieństw 
Weylera na Kubie i hańby niedołęstwa i ko- 
rupcyi w wojnie z Ameryką, jest to jasny 
a niespodziewany blask — z duszy ludowej. 
On rehabilituje Hiszpanię, przypominając 
czasy Cydów. Rycerskość ludowa!“

O naszej teatromanii piszę warszawskie 
„Słowo“:

Teatr nazywano dawniej „świątynią“ sztu
ki. Świątynią nie był on nigdy, be zawsze 
służył, jeżeli nie wyłącznie, to przeważnie, 
rozrywce tłumów. Odkąd jednak panoszyć 
się zaczął na deskach scenicznych naturalizm 
i gorszy jeszcze od niego dekadentyzm, teatr 
zamienił się w szpital, w dom obłąkanych, 
lub niekiedy nawet w coś gorszego. O wpły
wie etycznym teatru w takich warunkach

niewiadomo w jaki sposób, powrócił i nagle tów, słychać przez otwierane drzwi, dziką
umarł, kto nie obawiał się chodzić w oko
licy zamku Murany, mógł się pojawić na 
uczcie pogrzebowej. Taka była wieść.

II.
Ściany komnaty obite są czarnym kirem, 

a w środku stoi katafalk, ozdobiony sre- 
brnemi gwoźdźmi, po którego obydwóch 
stronach, zwrócone do ziemi, świecą herby 
rodzinne: biały anioł w gwiaździstem nie- 
bieskiem polu, trzymający w prawicy miecz; 
płomienny. U wezgłowia stoją chorągwie,!r.------ j- - . • sieuziui, u więu iu/.ic 1.0. pinwMjiui. >• od
kopie, a po obydwóch stronach błyszczy się. sjełjnjej zaś komnacie zabrało się wesołe 
po dwanaście pochodni, na katafalku spo- - towarzystwo i stamtąd wychodzi tylko ten, 
czywa młody mężczyzna, blada to wyschła ^0„0 za jrzwj wyrzucą. Umarły sam zo- 
twarz, twardy, ostry wyraz twarzy, zapadłe gtaje 
oczy zamknięte są, a woskowo-żólte ręce q ' ■ 
złożone na piersiach, czoło zaś suche i ja- jj0Wca 
sne, jakie zwykle bywa u umarłych. ................... ......... _______ _______

U nóg, przy małym, okrągłym stoliczku (Tornallyay, zawiśnie przewrócona tarcza 
siedzi czterech czuwających żaków, którzy. herbowa, 
psalmy śpiewają, a z pod stołu wyglądaj Każdy ma sposobne 
duży, pękaty zielony dzban. Żacy pomęczyli. nocy umarłego, który 
się już śpiewaniem, ale nie ustają w piciu, świadczył dobrego,

po dwanaście pochodni, na katafalku spo-' towarzystwo i stamtąd wychodzi tylko ten,

oczy zamknięte są, a woskowo-żólte ręce

psalmy śpiewają, a z pod stołu wygląda! Każdy ma sposobność odwiedzać do pół- 
duży, pękaty zielony dzban. Żacy pomęczyli. nocy umarłego, który w życiu swojem tyle 
się już śpiewaniem, ale nie ustają w piciu.1 świadczył dobrego, bronił niewinnego,

W sąsiedniej komnacie tymczasem we- ■ wspierał ubogiego, opiekował się krewny- 
soło odbywa się stypa pogrzebowa, tam mi, szanował dobrego sługę i walczył za 
żołdacy i słudzy zabijają smutek i gdy chwi- ’ ojczyznę.
Iowo zamilknie śpiew czuwających studen- I I niezbyt kto o nim pamięta.

pijacką pieśń:

Ej, haj, pijmy póki czas, 
I tak ziemia połknie nas.

Czuwającym zaczyna się przykrzyć pobyt 
przy trupie, psalmy odśpiewali, pochodnie 
się spaliły do końca, i wypróżnili puhary. 
Wysyłają jednego, aby je napełnił. Drugi 
idzie za nim, aby się przekonać, czy pier
wszy nie oszukuje towarzyszy. Obydwaj 
gdzieś przepadli. Idzie trzeci, aby ich za
wołać, czwarty zaś już nie głupi, aby sam 
siedział, a więc idzie za pierwszymi. W są-

Ó północy złożą go do familijnego gro- 
a nad drzwiami, które zamkną się 

za ostatnim męskim potomkiem rodziny 

Naraz drzwi się otwierają, a z pośród 
pijanej tłuszczy wytacza się Iwo, porucznik 
zbrojnych, którego Władysław wykupił z 
niewoli tureckiej. Pijany to człowiek, jak 
bela, w ręku trzyma szklanicę i jak może 
przystaje przed umarłym.

— Pij bracie — rzeknie częstując swego 
pana i śmiejąc się dziko z rubasznego do
wcipu. I tak daleka będzie stacya stąd aż 
na drugi świat, a niewiedzieć, czy po dro
dze rośnie wino! Pijże.

Człowiek ten, zataczając się, przewraca 
świecznik i gorący płyn woskowy pochodni 
bryzga na twarz Władysława. Ta pozostaje 
zimną i nieruchomą.

— No — nic nie szkodzi, rzeknie poru
cznik, stawiając z ciężką biedą wywrócony 
świecznik i przewracając tymczasem dwa 
inne. Jak przyjdziesz na drugi świat, tam 
cię obleją jeszcze gorętszem.

Porucznik wytoczył się pijany, poszedł 
na krużganek, gdzie przewrócił się i zasnął 
w kącie. Przez otwarte drzwi zaświstał 
wiatr, migocąc płomienie pochodni, stoją
cych obok katafalku.

W sąsiednim pokoju grzmial hałas ucz
ty, a pokój umarłego taki cichy.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Gorsety „Radikal'rt bez szwów, przewyższają
11 wszelkie tutejsze i zagrani

czne fabrykacye.

Tamże również wielki wybór prawdziwych pragskich rękawiczek po nader niskich cenach.

I>o nabycia tylko u

Hermana PIESENA
specyalisty gorsetów z Pragi

Kraków, ul. Grodzka L. 4.
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nie może być mowy, lecz jedynie • wpły
wie demoralizującym, i chociaż przesadzać 
nie należy zgubnych skutków tej demorali- 
zacyi, krzewionej za pomocą sceny, to je
dnak rzeczą jest pewną, że cały szereg sztuk, 
jakie w ostatnich czasach pojawiły się na 
naszych scenach, apelując do najniższych 
instynktów natury ludzkiej, zaszczepić mógł 
jad zepsucia w niejedno serce niewinne. Nie 
jest też teatr — przynajmniej u nas — 
szkołą, jak chcą inni.

Dawne arcydzieła, napisane prawdziwie 
pięknym językiem, pojawiają się nadzwyczaj 
rzadko. Twierdzić zaś można, nie narażając 
się na zarzut przesady, że na palcach jednej 
ręki zliczyćby się dały sztuki oryginalne, ode
grane w ostatnich czasach, które jako tako 
pod względem języka odpowiadają wyma
ganiom literackim. Sztuki zaś obce, bez wy
jątku prawie podawane bywają w tłomacze- 
niu tak ohydnem, dokonanem z tak rażącą 
nieznajomością języka zarówno obcego, jak 
i własnego, że przyczynić się jedynie mogą 
do szerzenia błędów językowych wśród pu
bliczności, uczęszczającej na te widowiska. 
Teatr jednak, jak każde w ogóle przedsię
biorstwo, liczyć się musi ze względami ka
sowymi. Na arcydzieła klasyczne publicz
ność uczęszczać podobno nie chce.

Trzeba więc karmić ją pikantną, choć 
obniżającą jej poziom etyczny i artystyczny, 
strawą, trzeba szarpać jej nerwy obrazami 
nędzy ludzkiej i ludzkiego upodlenia. Lecz cóż 
się wówczas stanie z teatrem jako „świąty
nią“ i szkołą, jako instytucyą, zasługującą 
jakoby na bezwarunkowe poparcie i doma- 
g iącą się uznania od całego społeczeństwa?

1 tern się też tłomaczy całe nieporozu
mienie. Teatromani, mieszając świat malo
wany z rzeczywistym, widzą jedynie deko- 
racye, a nie spostrzegają tego, co się kryje 
poza aiemi. Upatrują w przedsiębiorstwie, 
obliczonem na zyski materyalne, instytucyę 
użyteczności publicznej, więcej nawet — oł
tarz sztuki, na którym palą swe ofiary. Je
żeli jest świątynią sztuki, to z natury rze
czy aktorzy są jej kapłanami, na których 
spada mniej lub więcej znaczna część kultu 
teatromanów. Kult zaś ten z tego powodu nie 
jest tak niewinny i nieszkodliwy, jakby to 
się zdawać mogło na pierwszy rzut oka, że 
odciąga, przynajmniej u nas, aż nadto wiele 
jednostek od prawdziwie użytecznej pracy 
społecznej, że pochłaniając wyłącznie prawie 
ich uwagę, spycha na plan podrzędny da
leko ostatecznie ważniejsze, niż teatr, za
gadnienia. Nie myślimy, rzecz prosta, burzyć 
teatru. Jest to instytucyą, która się zrosła 
ściśle z upodobaniami, wymaganiami, a po
niekąd i potrzebami dzisiejszej cywilizowa
nej ludzkości. Nie szukamy w nim tylko te
go, czego w nim niema: „świątyni“, ani 
szkoły. Uważamy go za mieisce rozrywki, 
lepszej czasami, gorszej niekiedy od innej, 
;;le rozrywki tylko, niezasługującej na aureolę, 
jaką go i dzisiaj jeszcze wieńczy tak zna- 
> .na część naszego społeczeństwa.

KRONIKA.
Kraków, 31 stycznia.

Kalendarzyk. Dziś Piotra i Ludwiki. Jutro 
Ignacego. Pojutrze N. Maryi P. Gromn.

Dziś o godz. 8 rano + 2’5° G.

Repertoar teatru miejskiego w Krakowie.
W sobotę (14. występ p. H. Modrzejewskiej) 

„Wiele hałasu o nic“, kom. w 5 akt. Szekspira.
W niedzielę o godz. 3 „Jasełka* (ceny zni

żone do połowy). Wieczorem (15. występ p. H. 
Modrzejewskiej) „Makbet*.

W poniedziałek o godz. 3 „Jasełka“. Wieczo
rem „Nieboska komedya“. (Geny zwyczajne).

We wtorek (16. występ p. H. Modrzejewskiej) 
„Marya Stuart*.

W środę „Wesele*. (Geny zwyczajne).
W czwartek (17. występ p. H. Modrzejewskiej 

na dochód kasy emerytalnej artystów) „Walka 
kobiet*.

W sobotę (ostatni występ p. H. Modrzejew
skiej) „Rodzinne gniazdo“.

Wieczorek styczniowy w Czytelni akade
mickiej. Urządzony wczoraj dorocznym zwy
czajem Wieczorek styczniowy przez Czytel
nię akad. im. Ad. Mickiewicza, powiódł się 
znakomicie. Przybyli nań weterani z 63 r., 
członkowie „Przytuliska“, kilku profesorów 
uniwersytetu, wreszcie znaczna ilość mło
dzieży gimnazyalnej, Die licząc wielu innych 
gości, którzy szczelnie wypełnili obszerny 
salon.

Po słowie wstępnem, wygłoszonem przez 
p. K. Lubeckiego, prezesa Czyt. akad., na
stąpiły produkcye muzyczne, z których naj
więcej podobały się: gra na fortepianie p. 
Skwirczyńskiej, na cytrze — p. Hermanówny 
i na skrzypcach p. Rippera, przy akompa
niamencie p. Niżyńskiego. Deklamacye utwo
rów Słowackiego, Krasińskiego i Kasprowi
cza, o treści patryotycznej, znalazły znako
mitych wykonawców w osobach pp. War
mińskiego (pseud.), Balickiego i Kobzdaja.

„Związek pomocy narodowej“ odbył wczo
raj wieczorem II walne zgromadzenie w sali 
rady miejskiej. Ze sprawozdania dc siadu
jemy się, że towarzystwo liczyło w roku 
sprawozdawczym 302 członków zwyczajnych, 
4 dożywotnich i 1 honorowego. Sprawo
zdanie kasowe wykazuje dochodu 1061 kor. 
62 h.; rozchodu 1020 kor. 94 h. Wsparcia 
udzielono 36 osobom w łącznej kwocie 
751 kor.

Kół, przewidzianych statutem było 2, o- 
becnie konstytuuje się w Krakowie Koło 
akademickie.

Przy uzupełniających wyborach do za
rządu głównego, w miejsce członków po 
myśli statutu wylosowanych, weszli: rektor 
ksiądz Knapiński, pp. Balicka, Natanson, 
dr. Gertler, Grabska, Kuźniewski, Gałecki, 
Klimaszewski i Bula. Do rady nadzorczej 
wybrani: pp. Lutosławska, prof. Rosner, 
prof. Gallier, Brzezińska i ks. Drohojowski. 

Do sądu rozjemczego: pp. prof. Bujwid, 
poseł Rotter, Konopiński, Bartoszewicz, Z. 
Balicki i Brzeziński.

Nakoniec zamianowało walne zgromadze
nie Maryę Konopnicką członkiem honoro
wym towarzystwa.

Węgiel. Trzeba przyznać, że obecnie za
rząd miejskiego składu węgla położył kres 
prawie wszystkim żalom i skargom, jakie 
niedawno jeszcze rozbrzmiewały naokół.

Przy każdym wozie z miejskiego składu 
kroczy dziś z powagą strażak pożarny i pil
nuje, aby sprzedaż odbywała się w porząd
ku, by nikomu nie sprzedawano więcej, jak 
dwa cetnary, i aby obsługujący wozy równie 
chętnie i grzecznie traktowali lokatorów 
trzecich pięter, jak i mieszkańców parteru.

Nasi strażacy czynność im powierzoną 
spełniają z całą sumiennością, lecz mimo to 
ogniomistrze pp. Stępiński, Flasza i Wój
cik kontrolują ich bardzo często.

Z dniem dzisiejszym miejski skład węgla 
rozpoczął sprzedaż węgla z Niwki, droż
szego wprawdzie, bo cetnar kosztuje 1 ko
ronę 10 halerzy, ale o wiele wydatniejsze
go. Węgiel z Niwki rozwożą osobne wozy, 
zaopatrzone w czerwone tablice, na których 
czerni się napis: „Miejski skład węgla. Ce
na za cetnar cło wy 1 kor. 10 halerzy.*

Pochwala pochwałą, ale są także i „ale*. 
Od jednej z naszych prenumeratorek otrzy
mujemy następujące pismo:

„Muszę się przed redakcyą użalić. Miesz
kam w oficynie na drugiem piętrz«, a wę
gla, jako krawcowa, potrzebuję dosyć. Od 
dziesięciu dni zdołałam zaledwie dwa ce
tnary węgla kupić z wozów składu miej
skiego, gdyż, chociaż i moja córka i ałużą- 
ca trzymają formalną straż na bramie do
mu, ani rusz nie mogą dostąpić tak szczę
śliwej chwili, żeby złapać wóz z węglami. Co 
prawda wczoraj dwa razy spotkała naszą 
pikietę taka szczęśliwa chwila, cóż kiedy na 
nieszczęście oba wozy odpowiedziały, że „są 
na inne ulice przeznaczone“. Zmuszona więc 
kupuję węgiel u sklepikarzy, droższy o 24 
halerzy od miejskiego. Niech mi Szanowna 
Redakcya wytłómaczy, dlaczego wozy nie 
obwieszczają swego przybycia?

Dlaczego? Oto dlatego, że rozwożącym 
węgiel wolno „trąbić“, ale tylko w szynecz
kach. Na upór widać niema lekarstwa — 
wszyscy się skarżą, prawdziwie biedna lud
ność cierpi, ale wielkorządcy od węgli nie 
mogą się zdecydować, aby zawiadomić ludzi 
pracy o przybyciu wozu z węglem.

Z „Sokoła“. Przedstawienie Żywej szopki 
w tutejszym „Sokole* odbędzie się ostatni 
raz w niedzielę d. 1 lutego po południu o 
godzinie czwartej, a nie trzeciej, jak mylnie 
na afiszach wydrukowano.

Zmiany w „Chórze akademickim“. Wskutek 
zrzeczenia się prezesa, Tadeusza Łakociń- 
skiego, 2 członków wydziału i jednego człon
ka komisyi kontrolującej, wybrano na osta- 
tniem nadzwyczajnem Walnem Zgromadze
niu prezesem, Józefa Ghlipalskiego, biblio
tekarzem Piotra Kosińskiego, a skarbnikiem 
Zygmunta Wodeckiego. Na zwyczajnych

Iwiązek Krawców
Kraków, ul. Floryańska 7.
Lwów, plac Halicki Nr. 7.

Jedyny Magazyn 
Gotowych Ubrań

w kraju wyrobionych.
Cale garnitury marynarkowe od 7 zlr., garnitury rdutowe ius frakowe od 25 zlr., palta od 14 zlr., spodnie 

od 3 zlr. 50 et., bluzki studenckie 5 zlr.
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szli gdzieś na „czarną“. Gdzie, tego historya, 
badana przez organ policyjny w osobie pa
na stójkowego, nie wykazała wcale, lecz to 
pewne jest, że, gdy znów zjawili się na 
Rynku, a szli z ulicy Sławkowskiej, przyszło 
między nimi do kłótni, która wkrótce zmie
niła się w awanturkę.

Już jeden na drugiego podniósł „kolego- 
bójczą“ dłoń, gdy wtem zjawił się pan stój
kowy i wezwał ich do porządku, a gdy to. 
nie poskutkowało, chciał ich „zagarnąć do 
ula“. Że jednak obie strony walczące wy
kazały się mu legitymacyami, zapisał tylko 
ich nazwiska i... uczynił srogie doniesienie 
o — zaburzenie spokoju i porządku pu
blicznego !...

Z sali balowej. Westchnienie podsłuchane, 
zapału kilka słów, i w odpowiedzi dane, 
rozważne słowa znów:

— „To słodka jest dziewczyna, to szczę
ścia cudny blask! Ja od niej co godzina żą
dałbym nowych łask! Jak słodka, słodka 
to dziewczyna! Widzisz pan czar jej lic?“.

— „Niech pan nie zapomina, gotówki
niema nic!...“ (kr.)

Atleta okradziony. Znany z występów za
paśniczych w kraju i zagranicą, p. Gyganiewicz 
przybył do Krakowa, ale nie na występy, 
lecz poszukując niejakiego Artura Twardy- 
jowicza, który mu skradł w Drohobyczu bi- 
żuterye i gotówkę na znaczniejszą sumę.

Kradzież ubrania. Przed kilku dniami przy
szedł do jednego ze 1 sklepów z ubraniami 
przy ul. Szpitalnej jakiś cygan z cyganką, 
kupować ubranie. Pokręcili się po sklepie, 
przejrzeli parę garniturów, ale widocznie 
żaden z nich nie przypadl im do gustu, bo 
wyszli ze sklepu, nic nie kupiwszy. Właści
ciel sklepu nie miałby do nich żadnej pre- 
tensyi, gdyby nie ta drobna okoliczność, że 
wraz z odejściem „pięknego Rigo“ z jego 
towarzyszką, zauważono w sklepie brak 
jednego garnituru. I oto właśnie wczoraj 
właściciel sklepu niepomiernie się ździwił, 
spotkawszy spacerującego na mieście cy
gana, wystrojonego w nowe ubranie, w któ- 
rem właściciel sklepu poznał ów garnitur. 
Poproszono cygana na policyę, gdzie podał, 
że się nazywa Jan Kwiatkowski, i że po- 
mienione ubranie „kupił na tandecie“. Po
nieważ cygan ów znany jest już policyi ze 
swego wstrętu do siódmego przykazania 
(bo od czegóż byłby cyganem ?), przeto tłó- 
maczeniom jego nie uwierzono i wsadzono 
go za kratki.

słówko o reklamie. Pan X. Y., aptekarz 
w Krakowie zamieszkały, skombinował nowy 
środek-dezynfekcyjno-toaletowy, środek ten nie
tylko od rozpowszechnionych środków nie gorszy, 
ale nadto odznacza się rzeczywistą praktyczno- 
ścią. A pomimo tych ważnych zalet, środek na
szego krakowianina „nie idzie“ tak, jak powi
nien.

— Dlaczego nie reklamuje pan? — zapyta
łem, wysłuchawszy jego wyrzekać.

— Eee... czy to dopomoże? Ogłosiłem prze
cież w pismach razy kilka i — nic!

Jak tym naszym wynalazcom na różnych po
lach brakuje sprytu i spostrzegawczości na punkcie 
umiejętności reklamowania swych środków; wie
dzą przecież, w jaki sposób rozpowszechniają się 
po całym świecie liczne środeczki (po większej 
części głupstwa) zagraniczne! Reklama tych wy
robów rzuca się publiczności w oczy wszędzie: 
na dworcach kolei, w tramwajach, poczekalniach

członków Wydziału powołano: Piotra Meltza, 
Kazimierza Nowickiego i Alojzego Partyń- 
skiego. Do komisyi kontrolującej wszedł 
Dworzański Emil.

Podwawelanie zapowiadają na jutro, t. j. 
niedzielę, w lokalu Czytelni akad. odczyt 
p. Balickiego pod napisem: „Nieco o wpły
wach na twórczość poetycką Słowackiego“ 
i grę na fortepianie p. M. Czai: W ponie
działek 2 lutego p. Plewiński odczyta trzy
aktowy dramat Zenona Pawiego: „Knajpę“, 
poczem odbędzie się dyskusya. Początek 
obu zebrań o godzinie 3 popołudniu.

Z zapisków karnawałowych. W całym sze
regu zabaw, których spis zamieściliśmy 
w wczorajszym numerze, przeoczyliśmy, a 
raczej zapomnieliśmy wspomnieć o balu 
Bratniej pomocy kelnerów, który odbędzie 
się dziś, t. j. 31 stycznia w sali „Sokola“.

Stowarzyszenie ręk. „Gwiazda“, przygoto- 
towuje się do obchodu styczniowej rocznicy. 
Wieczorek poświęcony temu wspomnieniu, 
będzie pełen powagi i odszczególni się no
wym doborem programu. Odegraną zosta
nie nowa sztuka, w której bohaterem jest 
rękodzielnik, Borelowski - Lelewel. Bliższy 
program ogłoszony będzie za parę dni.

Eleuterya. Trzecie ogólne zebranie człon
ków „Efeuteryi“ odbędzie się dnia 2 lutego 
b. r. o godzinie 4 po południu w lokalu 
1. 14 przy ul. Starowiślnej. Prócz czynności 
regulaminem objętych na porządek dzienny 
wnijdą: a) wybór uzupełniający Żarz, b) 
wybór komisyi rewizyjnej i c) wybór sądu 
rozjemczego wedle § 8 statutu Towarzystwa. 
O liczny udział Szan. Członków uprasza się.

A więc — nietylko my! Nietylko my w na- 
szem piśmie uskarżamy się na nieporządki 
panujące w mieście, na błoto zalegające u- 
lice. Dzienniki wieczorne także podnoszą te 
przyjemności i wyrażają życzenie, aby raz 
nareszcie Kraków zerwał z tradycyą bru
dów i błota, które go teraz zdobi: „Czas“ 
wczorajszy piszę:

„Śniegi i błoto, nagromadzone wskutek 
odwilży, przybrały w naszem mieście nie
bywałe rozmiary. Kraków dotychczas nie 
zorganizował odpowiednio służby w tym 
kierunku, czy też nie bywają należycie prze
strzegane odnośne przepisy. Powinno się to 
jak najprędzej zmienić.“

I „N. Reforma“ skarży się na niepo
rządki w mieście:

„Magistrat wydał obwieszczenie, rozlepio
ne po rogach ulic, w którym przypomina 
stróżom kamienicznym obowiązki, jakie ma
ją spełniać podczas odwilży, opadów śnie
żnych, kiedy i jak mają utrzymywać po
rządek i t. p. Oprócz takich obwieszczeń, 
bardzo mało czytanych, powinien magistrat 
przez odpowiednie organa kontrolować stró
żów, a miejski zarząd czyszcze
nia miasta gorliwiej spełniać 
to, co do niego należy.“

A więc nietylko my utyskujemy na sto
sunki, jakie obecnie na punkcie czystości 
zapanowały w Krakowie. Skarżą się wszy
scy, a całe nieszczęście w tem leży, że ma
gistrat na żale te jest głuchy!...

Mała awanturka. Właściwie pan Kazimierz 
T. ani pan Adam R., nie wiedzieli ubiegłej 
nocy, o co im poszło. Zeszli się u Klimka, 
tam gawędzili o obstrukcyi cukrowej „Koła 
polskiego“, przyczem płacili podatek pośre
dni, pijąc bombkę po bombce, a potem po

lecznic, na słupach, w ilustracyach, w pismach 
codziennych, kinematografach i t. d.

Jeden z tłumu zręczną reklamą przekonany, 
inny niedowierzający, lecz zaciekawiony, naby
wają środek zalecany i szybko z jednostek two
rzą stotysięczne tłumy konsumentów.

A u nas? U nas wierzy się najwięcej w re
klamę... „na gębę“ i reklamuje się swój pro
dukt wśród znajomych gdzieś w knajpce!...

Trudno jednak nie przyznać, że w tej regule 
są wyjątki. Do takich można zaliczyć rękawicz- 
nika tutejszego, p. Sysłę, który zamieścił inserat 
w formie zagadki i ogłosił premię w kwocie 
10 koron dla szczęśliwego, losem wybranego.

Reklama udała się. P. Sysło otrzymał blizko 
200 listów z trafnem rozwiązaniem tego krypto- 
gramu, a dziś w inseratach „Kuryera“ rezultat 
podaję.

Z chwili.
Urządzono bal dziecinny. 
Więc była „królowa“ balu, 
Która — jak twierdzili starsi — 
Miała wdzięk w każdziutkim calu;. 
Był „wodzirej“, co się zowie, 
Było i tancerek wiele, 
Więc zupełnie jak wśród starszych — 
Kwitły... flircik i wesele.

Ale wreszcie pan „wodzirej“ 
Zjadł zbyt wiele przy kolacyi, 
I... pójść rnusiał; zaś „królowa“ 
W sen zapadła, miast turbacyi; 
Pospało się i tancerzy 
„Flirtujące“ raźnie grono; 
Do domów i do łóżeczek 
Na rękach ich odniesiono.

Sens moralny. Z wiekiem trudno
I z naturą toczyć walki: 
Dzieci niechaj dziećmi^ będą! 
Po co tworzyć stare... lalki?...

* *
Zaślubiny! zaślubiny!
Hymen święci tryumf, chwałę 
A szczęśliwych dzisiaj parek 
Setki całe, setki całe!

Pocałunków i zachwytów 
Szereg płynie nieskończony, 
A z małżonków mąż wysławia 
Każdy cn?ty swojej żony!...

Gdybyż wiecznie trwać tak chciało, 
(Piórem w przykrą strunę trącę) 
Lecz się zmieni, gdy miodowe 
Wreszcie skończą się miesiące...

Straci żona nadziemskiego 
Postać, no i wdzięk, widziadła, 
Westchnie mężuś... Lecz cóż zrobić? 
Kiedy... klamka już zapadła!

Z Wiednia donoszą: Za spokój duszy po
ległych w r. 1863 za wiarę, wolność i nie
podległość Ojczyzny, odprawionem będzie 
w kościele polskim W. W. O. O. Zmartwych
wstańców na Rennweg, we środę d. 4 lu
tego b. r., jako w 40-stą rocznicę powstania 
styczniowego, uroczyste żałobne nabożeń
stwo, o godz. 10 rano, staraniem stowarzy
szenia chrześciańskich robotników i robotnic 
„Ojczyzna“

f Jan Śliwiński. We Lwowie zmarł wczo- 
Jan Śliwiński, znany zaszczytnie mistrz or-yfachlarze Stefan Porębski i Sp. Srodzka2.
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tam, gdzie niema żadnych chorób ani bo
leści.

Notaryusze spełniają ostatni akt śmier
telny.

Dłużnicy oddają dług . . . naturze.
Aktorzy i komedyanci odgrywają ostatnią 

scenę komedyi życia.
Biedacy przenoszą się do lepszego świata. 
Życie zapalaczy lamp — gaśnie.
Rzemieślnikom i fabrykantom ręce i nogi 

ustają na zawsze.
Nauczyciele sylabizują ostatnie wyrazy.
Redaktorzy wydają ostatni numer — 

życia.
Fryderyk wielki w Ameryce. Na wiosnę 

r. z. cesarz Wilhelm podarował prezyden
towi Stanów Zjednoczonych, w dowód swej 
przychylności, posąg Fryderyka II, z życze
niem, aby go ustawiono na placu publicz
nym w Waszyngtonie. Podarunek ten spra
wił amerykanom, jak wiadomo, wiele kło
potu. Pisma wystąpiły gwałtownie przeciw 
przyjęciu go wogóle, a w szczególności 
przeciw ustawieniu go na placu publicznym. 
Władze zachowywały się początkowo mil
cząco, potem czyniły różne dosyć kompro
mitujące dla daru propozycye, wreszcie, 
w tycli dopiero dniach, zdecydowano się 
ustawić posąg... w parku nowej akademii 
wojskowej w Waszyngtonie, obok „wybi
tnych żołnierzy różnych narodowości“. Nie
zbyt wyróżniające przyjęcie!

Obecnie okazuje się, że powodem tak 
arcynieuprzejmego przyjęcia daru przez a- 
merykanów był... prof. Szymon Askenazy.

Sprawa była taka:
Zaraz po ukazaniu się wiadomości o da

rze ogłosił prof. Askenazy krótkie studyum 
historyczne, w którem, na podstawie doku
mentów, przedstawił we właściwem świetle 
stosunek Fryderyka II do Ameryki. Najbar
dziej nieprzyjemne były cytaty uczonego 
naszego z Macaulaya i listów Waszyngtona 
da Lafayette’a.

Artykuł prof. Ask. zwrócił uwagę całej 
prasy europejskiej i amerykańskiej. Jedna 
z agencyi telegraficznych wiedeńskich roze
słała treść jego, prawie dosłowną, do 156 
dzienników amerykańskich i europejskich. 
Ukazał}' się artykuły, komentarze, szyder
stwa. W rezultacie dar spoczął tymczasem 
na strychu, a niezadługo uczniowie szkoły 
wojskowej będą go oglądali na skromnem 
podwórku, co już nasz „Dyabel“ uwiecznił 
w doskonalej rycinie.

W ten to sposób artykuł uczonego pol
skiego oddziałał na opinię publiczną.

Romansik na oceanie. Jarosław Kocian, 
19- czeski skrzypek, który wczoraj zachwy
cał publiczność amerykańską grą na 15.000 
skrzypkach, obecnie znajduje się w tarapa
tach sercowych. Piękna Paulina Astor, któ
ra powyższe skrzypce mu sprawiła, zagięła 
na młodego czecha parol i kto wie, co bę
dzie. Zapoznał się z nią jeszcze w Londy
nie, gdzie grał na dworze królewskim. No 
i... został zaproszony do domu pięknej Pau- 
liny, gdzie spędził chwil kilka. Gdy oświad
czył, że jedzie na kilka występów do Ame
ryki, Paulina zdecydowała się jechać razem 
z nim na tym samym okręcie. Na falach 
oceanu, w kajucie pierwszej klasy, podo
bno dobrze się romansuje... Ale papa mi
lioner inaczej się na tę sprawę zapatruje, 
niż piękna Paulina i widząc niebezpieczeń
stwo, kazał jej wrócić napowrót do An 
glii. Czy piękna Paulina posłucha, niewia
domo. Piękny skrzypek zbyt głęboko ugrzązł 
w jej sercu. Kocian jest sobie chłopcem 
średniego wzrostu, posiada bardzo piękne 
duże niebieskie oczy, a przytem umie śli
cznie grać... To porywa, to podbija serca.

ganów i harmonium. Sława jego wyrobów 
przedostała się poza granice kraju, to też 
niejednokrotnie otrzymywał on zamówienia 
na roboty z Rosyi, z Królestwa, a nawet 
z Niemiec. Ostatnim jego dziełem, niestety, 
niewykończonym, są organy w Filharmonii.

Fabryki szlachectwa. W Pradze, jak się 
okazuje, zainstalowała się formalna fabryka 
dla wyrobu fałszowanych dyplomów szla
checkich. Onegdaj rozpoczęła się przed tam
tejszym sądem przysięgłych rozprawa prze
ciw niejakiemu Wojciechowi Kral Dobra- 
woda, oficyaliście przy krajowej buchalteryi, 
oskarżonemu o podrabianie dyplomów szla
checkich i o wyłudzanie pieniędzy. Za ry
sowanie herbów i podrabianie dyplomów 
pobrał Kral-Dobrawoda od swoich klientów, 
chcących tanim kosztem zostać szlachcica
mi, kwotę 700.000 koron.

Pokazuje się, że czesi są wielkimi... de
mokratami. U nas jest także wiele szlachty 
własnej nobilitacyi, ale ta nawet bez fał
szywych dyplomów się obchodzi.

Telegraf bez drutu. Minister Galimberti 
zapowiedział w parlamencie włoskim, że 
niebawem wniesie projekt ustawy, co do 
budowy stacyi telegrafu bez drutu, mającej 
połączyć Rzym z Ameryką. Linia ta będzie 
miała 10.000 kilometrów długości.

Oryginalny zawód. Przed póirokiem jeden 
z odesskich krawców, Tretel, zginął gdzieś 
bez śladu, pozostawiając na bruku, bez 
środków do życia, żonę i sześcioro dzieci.

Jak się obecnie okazało, T. wyjechał do 
Warszawy, gdzie przedewszystkiem poznał 
się z panną Cecylią Dąbrowicką i wkrótce 
połączył się z nią dozgonnym węzłem.

W Warszawie znalazł zajęcie w jakiejś 
pracowni gotowych ubiorów.

Wkrótce po ślubie T. postanowił otwo
rzyć własną pracownię w Chersoniu, do
kąd udał się wraz z żoną.

Dnia 19 stycznia, w drodze na stacyi 
Rozdzielna do wagonu, zajmowanego przez 
małżonków T., weszła jakaś kobieta i zo
baczywszy Tretla, rzuciła się ku niemu.

T. na widok tej kobiety straszliwie się 
zmięszał.

Po krótkiej wymianie słów, okazało się, 
iż kobieta ta była opuszczoną przezeń żoną.

Dowiedziawszy się, że T. posiada obecnie 
już „nową“ małżonkę, obie kobiety zemdla
ły. Pomiędzy towarzyszami podróży po
wstał zamęt, z czego skorzystał T.; po
chwyciwszy pośpiesznie torebkę ręczną „no
wej“ żony i walizkę „starej“, uciekł.

Tymczasem pociąg ruszył. Obie kobiety 
z trudnością udało się współpodróżnym 
przywrócić do przytomności. Obie udały 
się do Odessy, gdzie zwróciły się o pomoc 
do policyi.

T. zginął bez śladu. Tymczasowe śledz
two wyjaśniło, że T. żeni się zawodowo i 
w wielu miastach pozostawił oszukane 
przez się kobiety.

Jak kto umiera? Królowie i książęta scho
dzą z tronu.

Trębacze, klarneciści, fleciści puszczają 
ostatni dech.

Adwokaci, aktorzy, mówcy — milkną na 
zawsze.

Wielcy i mali żydzi przechodzą na łono 
Ahrahama.

Kupcy, bankierzy, rachmistrze — liczą 
się z ostatnią minutą.

Podróżni i pielgrzymi kończą swą docze
sną pielgrzymkę.

Właściciele domów przenoszą się do do
mu wieczności.

Sędziowie i prokuratorzy zostają wezwa
ni na sąd Boży.

Doktorzy, aptekarze i felczerzy odchodzą 

Muzyka, śpiew, miłość, wszak to jasne. Ko
cian mówi biegle po niemiecku, a po an
gielsku dosyć poprawnie. Panny amerykań
skie robią doń słodkie oczy i niejedna czu
łaby się uszczęśliwioną, gdyby piękny skrzy
pek choć słów parę przemówił.

„Konserwatoryum fabryczne“.. W Ameryce 
pojawiła się pierwszy raz nazwa: „konser
watoryum fabryczne“. Mianem takiem lu
dność ochrzciła fabrykę, powstałą w okoli
cach Niagary, a odznaczającą się niezwy
kłym komfortem i wygodami. Właściciel fa
bryki, p. Perky, uczynił wszystko, co mo
żliwe, ażeby zapewnić swym pracownikom 
jak najprzyjemniejsze warunki pracy.

Budynek fabryczny, cały pod jednym da
chem, nader obszerny i długi, stoi w oto
czeniu ogrodu, pełnego drzew cienistych 
i krzewów kwiatowych. Plac cały obejmuje 
około 5% akrów angielskich (co się równa 
w zupełności 4 morgom polskim). Każdy 
punkt budynku jest wybornie oświetlony 
i wentylowany. Ulepszony sposób wenty- 
lacyi odświeża powietrze w fabryce co 15 
minut, a w administracyi, gdzie przebywa 
najwięcej osób, co 7 minut.

Ściany i całe umeblowanie wewnętrzne 
są pomalowane na biało, a umyślni posłu
gacze ścierają kurz bezustannie, czyszczą 
i myją wszystko. Maszyny działają prze
ważnie automatycznie. W pobliżu znajdują 
się domki mieszkalne dla robotników, żeby 
nie tracili dużo czasu na chodzenie. Przy 
wejściu do fabryki istnieje olbrzymia szatnia 
w której robotnicy się przebierają. Wanny 
i umywalnie mieszczą się obok, bielutkie 
i zawsze czyste; posadzka jest mozajkowa 
z włoskiego marmuru. Ręcznik i mydło o- 
trzymuje się darmo.

Obok „faktoryi“ (fabryki) założono te^/ 
ogród warzywny, w którym młodzież fa
bryczna pracuje pod okiem specyalisty, o- 
trzymując część plonu.

Na najwyższem piętrze mieści się restau- 
racya dla robotników bez rodziny. Okna 
wychodzą na rzekę. Na galeryi przygrywa 
orkiestra. robotnicza. W sąsiedniej sali od
bywają się co pewien czas większe kon
certy, widowiska teatralne i t. p. rozrywki. 
W restauracyi niema usługi. Jest tylko 
winda, do której się kładzie kartkę z za
mówieniem, a po chwili winda wraca na 
górę z żądaną potrawą, lub napojem.

Fabrykant opowiada, że, im więcej stara 
się o wygody dla robotników, tem pilniej 
pracują i większe dają mu zyski. „Konser- 
watoryum’1 nazywają tę fabrykę robotnicy 
zapewne dlatego, że się tam dobrze kon
serwują.

W Mentonie.
W Mentonie bawi obecnie romantyczna 

para: była księżna Luiza i jej ubóstwiany Pa
rys monsieur Giron. Niebrak im monety 
na razie, a raczej niebrak chętnych i usłu
żnych, którzy dostarczają księżnie tego 
niezbędnego do życia środka, w nadziei, że 
w procesie rozwodowym, jaki toczy się obe
cnie, lub też przed ukończeniem jego w 
drodze układów rozromansowana kobieta 
otrzyma godne swego stanowiska odszko
dowanie, a nawet może i... roczne apanaże...

Tak! wymowa jest srebrem, a milczenie 
złotem i za milczenie, zwłaszcza w tak dra
żliwych kwestyach trzeba płacić złotem!...

O pobycie księżnej i Girona w Men
tonie dzienniki donoszą ciekawe szczegóły. 
I tak: krakowski „Głos Narodu“ piszę w 
rubryce „Ze świata“ (nro 30 z 30 sty
cznia) :
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f£,Ks. Ludwika ihr. Stefania. Kore
spondent dziennika „Neues Budapester 
Abendblatt“ tak opisuje spotkanie w Men- 
tonie ks. Ludwiki z hr. Stefanią, o któ- 
rem donieśliśmy jui iv telegramach «.Ku- 
ryeran-. „Ks. Ludwika przechadzała się 
po promenadzie pod rękę z Gironem. Roz
mawiając z wielkiem zajęciem, zbliżyła się 
para zakochanych do Gap Martin. Naprze
ciw szły dwie panie: Stefania hr. Lonyay i 
jej towarzyszka. Ks. Ludwika, jak się zda
je, nie poznała" Stefanii hr. Lonyay i dąży
ła dalej, nie zwracając uwagi na obie pa
nie. Hr. Lonyay stanęła i przez lornetkę 
patrzyła na zbliżającą się parę. W odległo
ści kilku kroków ks. Ludwika poznała hra
binę Lonyay. Przez chwilę obie stanęły na
przeciw siebie, aż nagle Stefania hr. Lo
nyay odwróciła się ostentacyjnie od ks. Lu
dwiki i odeszła. Ks. Ludwika zaśmiała, się 
głośno, a wtórował jej Giron“.

Bardzo nam przyjemnie, że „Głos Naro
du“ korz.y-.ta z pracy i wiadomości nasze
go dziennika, lecz z drugiej Strony musimy 
się zastrzedz przeciwko temu, aby redakcya 
tego pisma donosiła coś w telegra
mach naszego „Kuryera“.

Ale żart rzućmy na stronę, zwłaszcza, 
że każdemu może zdarzyć się zrobić coś 
niezbyt zgrabnie, a tej niezgrabności za 
grzech poczytać jeszcze niewolno!

Czuła para w Mentonie bawi się dosko
nale i używa przyjemności życia, nie krę
pując się nikim, z wyjątkiem fotografów, 
którzy następują jej na pięty co chwila. 
Właśnie dzięki temu możemy podać na
szym Czytelnikom podobiznę księżnej i Gi- 
rona w chwili, gdy, wyszedłszy na spa
cer, budzą podziw i zwracają uwagę na
wet... pierwszego z brzegu osła!...

Księżna czuje się bardzo dobrze i lu
bi rozmawiać — jak donoszą pisma fran
cuskie — o spodziewanym przebiegu roz
prawy rozwodowej, która odbędzie się w 
początkach lutego. Giron ma być oddany 
księżnej, a niemieckie dzienniki dodają, że 
dwór saski gotów jest do największych 
ustępstw, naturalnie w granicach możliwo

ści, byleby tylko sprawę całą załatwić po
kojowo i... cicho.

Naszem zdaniem sprawę tę dałoby się 
załatwić pokojowo* ale czy cicho, w to 
wątpimy, bo... od czegóż są dziennikarze i 
dzienniki ?...

Nałogi naszych rzemieślników.
(Z teki fejletonisty).

Doświadczenia życiowe upewniają mnie 
coraz bardziej, że niema większych dziwa
ków i ludzi z gorszym charakterem, jak 
rzemieślnicy w ogóle, a krakowscy w szcze
gólności.

Przykład pierwszy:
Zaopatrzyłem się w garnitur ubrania. 

Majster przysłał mi odzież przez swojego 
terminatora. Ponieważ wszystkie części gar
nituru były uszyte z materyału dobrego, 
przytem leżały dobrze; przyjąłem go i ła
skawie pożegnałem chłopca, słowami:

— Podziękuj panu i oświadcz mu, że 
jestem z niego zadowolony.

Zdawało mi się, że chłopiec, pod wpły
wem radości, wyskoczy ze skóry i że cała 
sprawa już tern samem będzie załatwiona, 
lecz omyliłem się.

Terminator ani myślał o odejściu. Stał 
jak figura wykuta z marmuru. Trzymał ja
kiś papier, który gwałtem usiłował wetknąć 
w moją rękę.

— Co ma znaczyć ten świstek?
— To nie świstek, proszę pana, to ra

chunek.
— Rachunek? Jaki rachunek?
Wtedy niesforny chłopak zaczął opowia

dać rozmaite niedorzeczności, z których po 
dłuższem wytężeniu umysłu, zrozumiałem, 
że majster za swoją robotę żąda zapłaty.

To już zakrawało na czelność. Mocno 
zacisnąłem obiedwie pięście i pobiegłem 
czemprędzej do majstra. Wpadłem do pra
cowni, przydeptałem ogon kota warsztato
wego i zawołałem z głębi oburzonej duszy:

— To pan śmiesz za dostarczoną mi o- 
dzież domagać się pieniędzy? Więc za tak 
drobną przysługę chcesz być wynagrodzo
ny ? Więc garnituru nie przysłałeś mi w po
darunku ?

Majster przedewszystkiem wzruszył ramio
nami, potem wydobył wielką plikę papie
rów. Rozwinął je i pokazywał mi każdy 
zosobna, mówiąc:

— Zgadnij pan dobrodziej, na jaką su
mę mianowicie są wystawione niniejsze ra
chunki i zobowiązania moich szanownych 
klientów ?

— Na tysiąc reńskich.
— Za mało; proszę sobie nie żałować.
— Na trzy tysiące?
— Jesteśmy bliżej prawdy. Rachunki, któ

re mam zaszczyt przedstawić panu, posia- 
dją wartość nominalną 4.697 zlr. A czy 
szanowny pan uwierzy, że byłbym szczęśli
wym, mogąc ocalić z tej krwawej pracy 
przynajmniej połowę sumy?

— Jest to pański czysty zysk?
— Panie, wrogom nie życzę takiego czy

stego zysku. W naszym fachu utarło się, że 
kundman, chociażby nie wiem jak dumny i 
z siebie zadowolony, płaci ratami. W pier
wszym miesiącu zgłasza się w terminie wła
ściwym, w drugim wyjeżdża do rodziny i 
wydaje wszystkie pieniądze na podróż, w 
trzecim, spotkawszy mnie na ulicy, odwraca 

, się i biegnie w przeciwną stronę.
Lecz niebrak i ludzi sumiennych. Ci przy

chodzą do mnie w czwartym miesiącu, wi
tają się bardzo mile, klepią mnie po ramie
niu i powiadają:

— Przyszedłem prosić kochanego pana o 
cierpliwość. Zbliża się Wielkanoc, a z nią 
wydatki nadzwyczajne. Potem moja żona 
wyjedzie na letnie mieszkanie i będę miał 
wydatki jeszcze nadzwyczajniejsze. Lecz je
sienią, o ile nie wypadnie mi coś nieprze
widzianego, to wtedy, to może...

Zdarza się też, że kundman najzacniej
szy, który miał rzeczywiście gorącą chęć 
płacenia rat, po uiszczeniu pierwszej prze
ziębia się i umiera. Wtedy chowam rachu
nek do archiwum i już nigdy o nim nie 
myślę. Ten rachunek stał się również nie
boszczykiem.

Wiem, co pan dobrodziej zamierza po
wiedzieć, że kundmana niewypłacalnego mo
żna zaskarżyć? Panie! Zanadto dbam o 
istnienie mojej firmy i nigdybym się nie 
ważył na popełnienie takiej zbrodni. Na 
wieść, że krawiec ośmielił się energiczniej 
upomnieć o swoją należność, kundmani o- 
puściliby mnie co do jednego.

W mniemaniu większości, krawiec powi
nien ubierać klientelę i milczeć, jak mur, 
jak kawał drewna. Lecz jakże będzie z na
szym rachunkiem?

Opowiadanie majstra rozrzewniło mnie. 
Powiedziałem mu, że zbliżają się moje 

imieniny, mam wydatki ogromne, potem żo
na musi być na dwóch balach itd.

Lecz, jeżeli kiedykolwiek będę miał pie
niądze zbywające, o, wtedy przypomnę so
bie należność i bezwarunkowo odwiedzę 
właściciela rachunków na sumę 4.697 zlr.

Chyba, gdybym umarł, lub wyjechał na 
stały pobyt za granicę...

Przypisek. Jako do fejletonisty, przycho
dzą do mnie często listy od czytelników, 
z zapytaniami w rozmaitych kwestyach.

Z powodu nawału pracy, nie mogłem 
wcześniej udzielić odpowiedzi, na niektóre, 
dziś dopiero odpowiadam i przepraszam za 
zwłokę.

Pannie Melanii iv Parabutach. Pisze 
szanowna pani: „W całej okolicy ani zła
manego kawalera. Aż mi serce bije, gdy 
pomyślę, że za lat kilka zostanę starą pan
ną“. Szanowna pani! U nas pod tym wzglę
dem jest jeszcze gorzej. Brak kandydatów 
do stanu małżeńskiego i do tańca daje 
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się odczuwać dotkliwie na rynkach tutej
szych. Pozawczoraj, u Państwa X., przy 
ulicy Długiej urządzono bal. Młodzież za
siadła do kart, — do tańca zaś gospodarz 
był zmuszony wynająć sześciu posłańców 
publicznych, z opłatą po koronie za godzi
nę. Związki małżeńskie, dla braku młodzieży, 
zupełnie wychodzą z mody. W celu zachę
cenia kawalerów, otwarto salę licytacyjną 
dla sprzedaży panien, lecz pierwsze trzy 
licytacye nie udały się. Najokazalsze bru
netki i blondynki ze znajomością przepisy
wania na maszynie powróciły do domu. 
Cóż tu mówić dopiero o prowincyi!

Pani Kacprowej. Zapytuje sz. pani, co 
może oznaczać, gdy się koniu śni cielę, 
mówiące telefonem? Jest to bardzo proste. 
Szanowną panie spotka od męża wielka 
nieprzyjemność. Powróci do domu podnie
cony i będzie groził ograniczeniem wydat
ków na stroje. Niechaj to panią nie znie
chęca jednak do życia, ponieważ toalety 
można brać w składach na kredyt i należ
ności nie płacić. Jeżeli gospodarz położył 
państwu areszt na meblach, to cóż wskóra 
właścicielka składu mód?

Ziemianinowi. Macie panowie zastarzały 
zwyczaj narzekania na ciężkie czasy, lecz 
czy to nie jest w tem wasza własna wina? 
Zasiewanie pól żytem i pszenicą jest po
zbawione — przepraszam za wyrażenie — 
wszelkiego sensu. W owocarniach widzim 
ułożone na wystawię ananasy wielkości 
przeciętnego guza na czole, w cenie po 2 
złr. Byłoby więc praktyczniej i zgodniej 
z duchem dzisiejszych potrzeb, na całej 
przestrzeni majątku urządzać hodowlę ana
nasów. Również zwracam uwagę pańską, 
iż słychać ogólne utyskiwania na brak od
powiednio urobionych i wyćwiczonych szan- 
sonistek. Jestem przekonany, że urządzanie 
kursów szansonistek dla dziewcząt folwar
cznych przyniosłoby znaczne korzyści. Ma
gda i Tekla, z chwilą przyjęcia engagement, 
chętnie zwróciłyby panu koszta poniesione 
na ich wykształcenie artystyczne.

Filomenowi Smutnemu. Wiersz pański, 
nacechowany żywą urazą do świata, za
mieszczamy w całości:

Świat ten jest tak podły,
O, najdroższa Marto, 
Że już nawet o tem 
Powiadać nie warto. 
Więc patrzeć nie mogąc 
Na jego wybryki, 
Kupię sobie bilet, 
W świat pojadę dziki. 
Zaszyję się w sosny 
I cieniste jodły, 
I będę wciąż krzyczał: 
— Jaki ten świat podły! 
A gdy się nakrzyczę, 
I dość żółć nacieszę, 
Wtedy na złość światu 
Wezmę się — powieszę! “

Poglądy pańskie w zupełności uznajemy 
i na znak naszej życzliwości, możemy sz. 
panu służyć bezpłatnym nekrologiem.

Po procesie pułkownika Lyncha.
Dziwny proces i najdramatyczniejszy może 

wojny anglo-boerskiej epilog. Bo ten wielki 
dramat, taki pełen krwi, łez, dymu pożarów, 
masowych jęków i rozpaczy ludzkich, ma 
przecież tę wspólną cechę z popularnem 
pojęciem dramatu, że dla głównych boha
terów skończył się „dobrze“. Obowiązek 
ułożenia „dobrego“ zakończenia wziął na 
siebie p. Chamberlain, a wiemy, że to au-

Puikownik Lynch przed sądem.

torstwo przyniosło mu podziw i poklask 
swoich i obcych. I w tej chwili, kiedy nie
ma dnia, w którymby drut telegraficzny nie 
przyniósł z południowej Afryki słów poje
dnania, zgody, niepamięci krzywd wzajem
nych i wiary w pogodną, wspólną przy
szłość, cały ten ponury aparat średniowie- | 
czny sądu na człowieka, który nie umiał i 
zapomnieć krzywd własnego narodu i cliciał 
je mścić, ujmując się za drugi zagrożony : 
przez tego samego wroga, jest w tej har
monii pokoju dyssonansem, wniesionym 
przez nienawiść i zemstę.

Artur Lynch usłyszał wyrok śmierci. Nie 
mogło być inaczej, skoro zdrada była nie
wątpliwa, choć prawniczo mniej lub wię
cej do udowodnienia trudna i skoro prawa; .... _
angielskie karżą zdradę kraju śmiercią. • dził karnawał, kiedy i tak, na „kompletach“ 
Wyrok nie został wykonany; — lud irlan- w pierwszej lepszej „tanebudzie“ cały rok 
dzki, który po powrocie pułkownika Lyn- można się było natańczyć do woli. Karna- 
cha z wojny wybrał go posłem, żeby mu wał! W tym karnawale obchodziły nas tylko 
okazać swoją za taki udział w wojnie główne akcesorya: pączki!...
wdzięczność, mógł był wykonanie wyroku; Tak! Dla nas studentów pączki były alfą 
odczuć jako prowokacyę. Więc nie w wy-! i omegą rozkoszy życiowych tego sezonu, 
rzeczeniu kary śmierci tkwił tragiczny sens.;’" ' ' ’ " ’ ’ ”
procesu. Jeżeli ten proces i sąd jest tragi
czny, to dlatego właśnie, że ten oskarżony 
i skazany, który całe życie nie chciał i nie 
potrafił uznać istniejącego stanu rzeczy, 
który nie mógł darować Zgnębienia i poni
żenia ojczyzny nawet wtedy, kiedy ono sta
ło się już częścią normalnego porządku 
świata, wniósł w ten brzmiący jeszcze cią
gle w ziemiach wielko-brytańskich chór try
umfu, zapomnienia i pojednania, nutę nie
doli, zawsze żywej pamięci krzywd i nie
przejednanej nienawiści. W tem jest przykre 
dla Anglii znaczenie procesu i w tem pe
wna skazanego wielkość. Donieśliśmy już o 
przebiegu procesu i o, wyroku, to są ogól
ne tylko uwagi. Pułkownik Lynch — jak 
wiadomo — został skazany na karę śmier
ci, ale w drodze... „łaski“ karę tę zamienio
no mu na... dożywotnie więzienie.

Z krakowskich wspomnień.
(Do ilustracyi tytułowej).

Wspomnienia z dawnych lat, z tych lat, 
gdy chodziło się jeszcze po Krakowie, jako 
zwykły student gimnazyalny, a w duszy no
siło się tajone przed dyrekcyą i profesorami 
marzenie, aby zostać kiedyś dziennikarzem.

Niechże dziś po spełnieniu się owych ma
rzeń, które swoją drogą kością w gardle nie
raz stają, dziennikarz poświęci parę słów 
wspomnienia miastu znanemu i ukochanemu 
jeszcze z studenckich czasów...

I Karnawał! Co tam nas studentów obcho-

i
Dla pączków „obijało się kniby“; dla pącz
ków przestawało się „ćmić“ papierosy; dla 
pączków było się zdolnym do największych 
poświęceń !...

I wówczas, nie myślał nikt o pożeraniu 
tych specyalów w zadymionych kawiarniach 
lub eleganckich cukierniach. Wówczas cho
dziło się...

Ale — powoli!...
Lat temu... może óśm, może więcej wstecz, 

kiedy na widelec za pięć centów dawano 
jeszcze polędwicową kiełbasę, a o koronach 
nikt nawet nie marzył, chyba co najwięcej, 
o niebieskich, cukiernicy nie byli jeszcze tak 
zazdrośni i nie bali się tak „konkurencyi“, 
jak dzisiaj.

W tych błogich „dawnych“ czasach Kra
ków zupełnie inaczej wyglądał w karnawale.

Prawie każdą kamienicę zdobiła wielka 
transparentowa latarnia z papieru, na któ
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rej czerwienił się napis, taki słodki, taki miły 
dla nas studentów:

„Pączki“.
Nie myślcie, aby wówczas co krok była 

cukiernia. Bynajmniej! —■ Te „pączki“, co 
prawda twarde, jak „młode kamyki“, ale zato 
obficie nadziane powidłem, sprzedawali i wy
rabiali najzwyczajniejsi dozorcy domów, 
u których dziś od czasu do czasu człek musi 
w dzienniku dopominać się o... posypywanie 
piaskiem chodników!

I amatorowie pączków falą płynęli do 
mieszkań tych dozorców, gdzie stały białymi 
obrusami zaścielone stoły, gdzie na „cyganie“ 
grzały się piramidy pączków, gdzie po 3 ct. 
za parę (naturalnie w większych ilościach) 
stróż, przystrojony w biały kucharski kabat, 
przy pomocy słodko uśmiechniętej połowicy, 
ładował ostro zaciętym, prostym patykiem 
do torbeczek... zszywanych nićmi.

Szczęśliwe były to czasy, smaczne, choć 
twarde były te pączki. Dziś los jest dla nas 
mniej szczęsny, dola więcej twarda, a choć... 
pączki o wiele miększe, to jednak, z jakąż 
chęcią zobaczyłby człek znów na bramach 
kamienic te transparentowe latarnie z na
pisem „Pączki“, jakże chętnie spróbowałby 
tych twardych przysmaków i tego powidła, 
byleby tylko jego dola była taką, jak wówczas, 
bez troski i bez zmartwień!...

Dziś zostały’ nam niestety tylko miększe 
pączki i — wspomnienia!... (Kr.).

Kącik humorystyczny. 
Na wsi.

■— Czego chcesz, Judka?
— Przyszedłem po moją należnoszcz. I

Telegramy „Kuryera Krakowskiego“
z dnia 31 stycznia.

Lwów. Na gimnazyum cieszyńskie uchwa
liła Rada nadzorcza Banku zaliczkowego 
we Lwowie zasiłek w kwocie 500 kor.

Petersburg. Do jekaterynburgskiego labo- 
ratoryum przywieziono z południowego Ura
lu 20 pudów złota, a w tem 100 większych 
brył rodzimego złota. Wartość tego skarbu 
obliczają na 20,000.000 rubli.

Barcelona. Policya aresztowała pewnego 
belgijskiego anarchistę, nazwiskiem Martin, 
który przyznał się, że miał zamiar zamor
dować króla belgijskiego, nie mógł jednak 
wykonać zamachu, ponieważ podczas osta
tniego belgijskiego strajku robotniczego are
sztowano go.

— Jak to, czy to odpowiedni termin?
— Tylko co?... Wszak pan obiecał zapłacić 

mi, „jak się ociepli“.

Roztargniona.
— Czy ta dama pańska żona?
Profesor (który przybył z córką):
— Nie, to żona mojego zięcia!

Entuzjasta.
— Powiadam ci, moja narzeczona jest bar

dzo urocza. A jaki ma głos. Przysięgam, że jak 
mówi, to można podług tego tańczyć.

Bezwzględny gospodarz.
— Wyobraź sobie, gospodarz domu zaskarżył 

mnie o alimenty!
— Czy mieszkałeś za kontraktem?
— O nie, mieszkałem — na wiarę.

Barcelona. Strajk robotników w Reus 
(Katalonia) wywołuje zaniepokojenie. Dzien
niki przestały wychodzić. Strajkujący urzą
dzili formalną blokadę miasta i nie pozwa
lają na dowóz środków żywności, towarów 
i t. p. do miasta.

Waszyngton. Dwa mocarstwa nie nadesłały 
odpowiedzi na propozycyę ostatnią Bowena. 
Przedstawicielom Niemiec, Francyi i Włoch 
oświadczył Bowen, że wrazie, gdyby mocar
stwa nie przyjęły propozycyi Wenezueli i 
nie zgodziły się, aby inne mocarstwa, ma
jące pretensyę do Wenezueli, były w równy 
sposób traktowane, inne mocarstwa, (Ho- 
landya, Stany Zjednoczone itd.) wdrożą 
akcyę, aby uzyskać równomierne warunki.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca:
Kazimierz Bartoszewicz.

NADESŁANE.
(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi i Redakcya 
nie przyjmuje za nią żadnej odpowiedzialności).

Towarzystwo bankowe 
w Podgórzu, Rynek nr. 11, Stowarzyszenie 
z ograniczoną poręką, przyjmuje wkładki 
oszczędnościowe, od których płaci 5°/0 od 

dnia włożenia do dnia wyjęcia.

Zakład Rontgenowski 
zaopatrzony w najnowsze przyrządy do prze
świetlania i leczenia Dr. Artura Frommera, 
sekundaryusza oddz. chirurgicznego szp. św. 
Łazarza, Radziwiłłowską 29, ord. od 2 do 4.

r
Magazyn Nowości

sza I. 4, tuż przy pl. Szcza- 
pańskim, Telefon Nr. 331. 
Filia ul. Kopernika I. 6.

Główny skład ul. św. Toma-

Jedyny w Krakowie, posiada
jący własną fabrykę trumien. 
Wielki wybór trumien meta

lowych i z drzewa.
Zakład urządza pogrzeby od 
najskromniejszych do naj wspa
nialszych ze znaną ścisłą pun
ktualnością, uchylając pozo
stałej rodź, wszelkich trudów.
Zakład podejmuje się przewozu 
i sprowadzenia zwłok ze wszyst

kich krajów Europy.
Ceny możliwie najniższe, na żąda
nie oplata ratami miesięcznie.

suknie 
50% opustu.

Polecają w ogromnym Przy niateryach 
wyborze artykuły do jedwabnych ua 
stroju damskiej toalety 
balowej i wieczorowej.k ba

Masło taruwe M
Spółka mleczarska w Rylmej poczta Frzeplnla duchowna.

Wszelkie zamówienia od 5 kg. w górę wysyła odwrotnie.
Do Krakowa posłańcem. 416 1-5 

O wysokości ceny zawiadamia się na żądanie.

Nowy tani artykuł spożywczy! Zdrowie i dobry smak uzyskasz pijąc >KAWĘ ZDROWIA«.

KAWA
ZDROWIA

Nie jest ona żadną domieszką do kawy zwykłej ziarnistej i nietylko dorównywa jej wsma- 
ku, ale o wiele prze yyższa ją pod wie- 
loma względami. — Jedna jedyna próba 

. ' dostateczna dla przekonania się. 
| Cena tylko 70 ct. 2a I klgr. 
■ Jest już zupełnie gotowa do przyrzą- 
'/ dzenia. — Tanio kosztuje więc spróbuj 
u a przekonasz się o dobroci. — Do nabycia 
y we wszystkich handlach w paczkach po 
<ł 35—18—5 et. ====================

OCRROHHRjŁ,

POLECA

WAŚNIEWSKI 
i GRABOWSKI
w Podgórzu

przy Krakowie 
Mały Rynek Nr. 18.
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. Drobne ogłoszenia.___

Poszukuję mieszkania przy starszej 
osobie. Oferty proszę nadsyłać do 
Administracyi „Kuryera Krakowskie
go“ dla „Studenta“.

Uczenica kl. VII. poszukuje lekcyi. 
Wiadomość w Administracyi „Kurye- 
ra Krakowskiego“. 427 1

Na interes chrześciański dawno 
istniejący z winami w Krak o wie w śród
mieściu przy jednej z najożywieńszych 
ulic, poszukuje się zaraz nabywcy. 
Zgłoszenia poste restante Gralewski, 
Zabierzów pod Krakowem. 423 1—5

Nowo założona mleczarnia katolicka 
A. Biedronia w Podgórzu, poleca Sz. 
P. T. Publiczności własnego wyrobu 
co dzień świeże masło desserowe i ku
chenne, mleko pełne i zbierane, śmie
tankę słodką i kwaśną. Na zamówie
nie śmietankę kremową. Przy zamó
wieniu ceny przystępne. 414 2—3

Krawczyni uzdolniona w kroju i szy
ciu sukien damskich poszukuje za
jęcia po prywatnych domach; jako 
też przyjmuje u siebie krawieczyznę, 
białe hawty, naprawę bielizny, szycie 
maszynowe i cerowanie pończoch. 
Adres: Iris, ul. Zacisze 5. parter na 
lewo drzwi 1 425 2—2

Salon mód i pracownia sukien dam
skich Fr. Molinkiewicz w Krakowie ul. 
Tomasza 18. róg Floryańskiej dom Fron- 
cza. Przyjmuje wszelkie odświeżania, 
przeróbki w zakres toalety damskiej 
wchodzące, ceny umiarkowane. Lekcye 
kroju udzielam. 364 3—u

t 7 pokoi i kuchnia $

0 na I. piętrze 419 2—5 9
$ przy ul. św. Tomasza Nr. 33, 0

1 zaraz do wynajęcia, t

Sklep wiktualny w dobrem położeniu 
do sprzedania. Wiadomości udzieli 
Administracja „Kuryera Krakowsk.“

Przyjme natychmiast

dwu dobrze ułożonych, wymo
wnych, energicznych i uczciwych 

podróżujących agentów

z kaucyą 300 koron. Posady stale, 
pensya 600 koron rocznie i prowizya, 
która 'przynosić może kilkaset koron 
miesięcznie. Pierwszeństwo mają pra
cujący w branży maszyn rolniczych 
i t. p. Zgłoszenia z opisem dotychcza
sowego zajęcia pod „Stała posada“ do 
Administracyi „Kuryera Krakowskiego“.

Na śluby i bale!

Powozy i Remizy 
na śluby, chrzty i spacery 
wynajmuje najtaniej w Krako
wie P. Gutkowski, 
Grzegórzki 41, Telefon 336.

Obrączki ślubne złote

najtaniej wykonuje 1-15

S. Żoidani, jubiler
Kraków, Mikołajska 28.

Browar 
Parowy

Tenczynku 
stacya Krzeszowice 

poieca 
znany z dobroci i przez 
powagi lek ar. zalecany 

Porter Tenczyński 
Piwo Marcowe 

Leżak — Eksport _ 
■ w beczkach i butelkach. ■ 

I Reprezentacja w Krakowie, | 
I Bracka 11. I 

Tolofon 462.

Polecone przez Tow. Lekarskie 

Wody Mineralne 
zawierające części składowe, jak: 

Woda Bilińska, Giesshubler. Seiterska, 
Vichy, Homburg, Maryenbadzka, 

tudzież specyalne lecznicze, 
jak: litową, broniową, jodową, żela- 
zistą, kwaśną, alkaliczną, magnową 

i ziemną 
wyrabia pod kontrolą Tow. lekar

skiego fabryka pod firmą 

K. Rżąca i Chmurski 
Kraków, ul. św. Gertrudy 4.

Sprzedaż cząstkowa w aptekach 
i drogueryach. 75

Rozwiązanie zagadki w prostokącie p. t

Kto to?
zamieszczonej w Nr. 14 »Kuryera Krakowskiego« 

z dnia 18 stycznia.
Znaczenie zagadki:

Ludwik Sysło - rękawicznik
(Kraków, ul. Mostowa 1. 12).
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Trafne rozwiązania nadesłali P. P.:
Z Krakowa: Jan Sokołowski, E. Sza- 

franek, Stanisław Para, Edward Pfeiffer, 
R. K. K„ T. Wesołowski, Józef Molewicz, 
Emil Lewicki, Aleksander Staich, Michał 
Domanus, Gustaw Rendel, Zygmunt Dzię- 
ciolowski, Hubert Mironiuk, Ryszard Wój
cik, J. Pobudkiewicz, Władysław Janu- 
szyk, Adam Migdał, Józef Grabasz, Ignacy 
Wojtowicz, Edward Nowicki, Ignacy Spyt 
(wierszem), Franciszek Stroka, Filip La- 
soń, W. Kośmider, Jan Kukulak, Adam 
Ferens, Józef Trębacz, Anna Śliwińska, 
Filomena Iwańska, Feliks Gancarz. — 
Ze Szczakowy: Szczepan Zięba. Ze Zwar
donia: J. Kręzelak. Z Ostrawy polskiej: 
Feliks Dudek. Z Liszek: Andrzej Boroń. 
Z Lanckorony: Jan Malinowski. Z Pru
chnika: Karol Feresz. Z Now. Sącza: 
Walerya Polakówna. Z Rzeszowa: Anto
ni Lorenc.

Nagrodę 10 Koron otrzymała przez losowanie 
P. Anna Śliwińska z Krakowa.

Ludwik Sysło, rękawicznik i bandażysta 
w Krakowie, ul. Mostowa I. 12.

Bez koBkarencyilSKS; 
norwegskle. Sprzedaż kart wydawni
ctwa „Polonia“. Reprodukcye Bóckli- 
na zabytków sztuki włoskiej, wielki 
wybór drzeworytów duńskich. Papie
ry listowe, albumy w najlepszej ja
kości. 50 kart ilustrowanych 2 Kor. 
Przy odbiorze 100 sztuk, bezpłatnie 4 
platynotyple z sądu rozjemczego przy 
„Hlorskiem Oku“. Wysyła na prowin- 
cyę za pobraniem 339 4—10

A. PR01MER
skład papieru i przyborów kan
celaryjnych, Kraków, plac 
Wszystkich świętych II.

FERSAN-CACAD główne - 
u ...i.. składniki:

żelazo, białko i fosfor — znakomity, 
a niezrównany środek odżywczy i 
wzmacniający przy błędnicy, niedo- 
krewności i wszystkich stanach osła
bienia. Fersan-Cacao nie psuje zębów, 
Sodnieca apetyt i nie powoduje in
nego szkodliwego działania na żo

łądek i kiszki, czem się odróżnia od 
wszystkich przetworów, zawierających 
żelazo. Tylko w oryginalnych karto
nach po ‘/o kilo. Do nabycia we 
wszystkich aptekach i drogueryach. 
Główny skład na cały Kraków i oko
lice w drogueryi Fr. ZOPOTA i Ski., 

ulica Sienna Nr. 12.
••••••••••

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ 
:* W pracowni sukien damskich * 

pod firmą 418 1—4x 

♦ „FLORA“ Podwale 13 ♦ 
«• udzielam lekcyi krój u sy ste- ♦ 
♦ mem francuskim oraz naj- ♦ 
2 nowszym wiedeńskim — X 
♦ Udzielam również lekcyi zbioro- ♦ 
X wych w godzinach wieczornych. X 

♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Czytajcie i podziwiajcie!
Polecam swój skład hurtowny zegarów 
i zegarków o 20% taniej niż wszędzie. 
Budziki amerykańskie po zlr. C15 
Zegarki roskopf z marką „patente“ 
zlr. 3’40 — Zegary niklowe po I zlr. 
Niklowe zegarki 36 godz. idące zlr. 2’ 1 o 
Stalowe damskie zegarki otwarte zlr. 
3 35 — Stalowe męskie zegarki 36 
godzin idące 3 zlr. — Zegary pen- 
dulowe w ozdobnej szafce z ’/, godz.

biciem zlr. 4’50 261 12,-12 
Łańcuszki srebrne po złr. x.

Bogato i cenniki wys> ’z
darmo i oplatnie. 401 1—12

Zlecenia i prowincyi uskutecznia odwrotna poczt •

Ulica Grodzka 9.
Najnowsze francuskie 407 3—10

Cliromo-Fotoplastikon
Przedstawia świat 
i życie w naturze

Od 24. do 31. stycznia 1903 
do widzenia.

Otwarte codziennie od godz. 
10 przedpołudniem do 9. wie

czorem.
Nowość! Nowość!

malownicza

Szwajcaria holsztyńska
Zmiana lokalu!

Mam zaszczyt zawia
domić WW. Panie i 
Panów, iż przenoszę 
po N. Roku sklep 
z obuwiem 
damskiem i męskiem 
fasonu angiel. trwa
łem ieleganckiem,po 
moliżwie niskich ce

nach, znajdujący się w Krakowie, przy 
ul. Mikołajskiej'I. 1, naprzeciw pod I. 6. 
Stanisław Tasiecki 

majster z Warszawy. 51

Lekcyi gry fortepianowej 
udziela osobom młodszym i starszym 

płatne z góry 30 ct. za godzinę. 
„Nauczycjelka“ ul. Bogata 6. parter.
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C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

Bank hipoteczny

l,

Oddział depozytowy przyjmuje 
wkładki i wypłaca zaliczki na rachunek 
bieżący, przyjmuje do przechowania pa
piery wartościowe i udziela na takowe 
zaliczki — Nadto zaprowadzono na 
instytucyi zagranicznych tak zwane

Depozyty schowkowe
(Safe Deposits).

Za opłatą 50 do 70 Koron rocznie, de- 
pozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie 
pancernej schowek do wyłącznego użytku 
i pod własnym kluczem, gdzie bezpie
cznie a dyskretnie przechowywać mo
żna swoje mienie lub ważne dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipo
teczny jak najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju 
depozytów otrzymać można bezpłatnie 
w oddziale depozytowym. 291

,£

U-USTROWAHY KUCHARZ 

krakowski 335 2—13 
dla praktycz. gospodyń p. Gruszecką, 

oprawne wydanie IX. 2 zlr.
336 obiadów. Najlepsza książka kucharska

Cena w oprawie 1 złr.
Jfieroszowaka. Kwiaty w pokoju, ich 
wybór, sposób pielęgnowania. Cena 
1 zlr. Do nabycia we wszyskich księ
garniach, za nadesłaniem należytości, 
wysyła księgarnia 334 2—13

J. M. Himmelblaua
w Krakowie, ul. Wiilna I. 19.

Zakład sprzedaży i kupna 

Heleny Telesznickiej 
przy ul. Szewskiej 1. io, I. p. 
można nabyć tanio garnitury mebli, 
fortepiana, pianina, cytry, nutomaty 
grające, obrazy, kredensa, broń starą, 
biżuteryę, serwisa srebr. i z nowego 
srebra różne ant. przedmioty. Wielki 
wybór sukien balowych i zwykłych 
męskich i damskich. — Zakład przyj
muje powyższe przedmioty w kommis

Wincenty Satalecki
wyrobów wędlin w zakres masarstwa wchodzących.

Główne składy w Krakowie, przy ul. Floryańskiej 1. 18.
Filie w Wiedniu V. Schoenbrunnerstrasse 1. 27, wyrabia i poleca: 
Szynki praskie i westfalskie, polędwice pieczone i łososiowe, sławne Og 
kiełbasy krakowskie, polędwice, krajane i siekane, kiszki pasztetowe, 
salcesony w rozmaitych gatunkach, paryską kiełbasę, słoninę pa- — 
prykowaną białą polską, węgierską i wędzoną, smalec i sadła stare, 
wędzonkę z młodych prosiąt, rolady w rozmaitych gatunkach, kieł- 
baski i serdelki wiedeńskie, kiszki podgardlane, ozory wędzone i go- *» 
towane w trzech gatunkach i wszystkie inne wyroby tu ńiewy-W 

szczególnione, które wchodzą w zakres masarski.
2W Dwa razy dziennie świeży towar. -5X13

Cenniki szczegółowe na żądanie opłatnie. — Przesyłki uskutecznia W 
odwrotną pocztą i koleją za zaliczką. 199 17—25 W

Jhe austro-americżn new-shnttle-sewing machinę manufactnre 

Fabryczne sktady Singera maszyn do szycia i haftu 

Michał KAMHOLZ

Gazeta Losowań 

i Handlowa

Wychodzi 2 i 16-go 
każdego miesiąca

Treść Nr. 2, rocznik 6: Losowania. Przemysł galicyjski 
w r. 1902. Losy w r. 1902. Kronika handlowa. 
Przegląd giełdowy. Odpowiedzi redakcyi, itd.

Całoroczna prenumerata kosztuje 3 kor. 60 hal., półroczna 
1 kor. 80 hal. — Numera okazowe darmo i opłatnie.

W styczniu otrzymają wszyscy Abonenci bezpła
tnie „Rocznik finansowy na rok 

i kalendarzyk bankowy.

Adres administracyi: Kraków, Rynek gl. 5.

? ” ...

Antoni Hawelka
c. i k. dostawca Dworu

poleca: Ostrygi Ostendzkle
JCawior niesolong 
■yfmogrona słodkie świeże 
Jabłka tgrolskie, JYCandargnki 
porter angielski
Jłlbertg angielskie 355

dostawca związku c. k. 
urzędników państwowych 200 15—52 j

| GŁÓWNE SKŁADY dla AUSTRYI:

l Cieszyn II Wiedeń Kraków S
| Saska kępa 31. || II. Stefaniestrasse 10. |! Floryańska 33. !

Cenniki darmo i opłatnie — gwarancya pięcioletnia.

H.

pochłania nikotynę, czyniąc 
ją zupełnie nieszkodliwą dla 
palącego papierosy, czego 
zwykła wata dokazać nigdy 

nie może

To najnowszy wyrób i wynalazek

Fabryki Tutek Cygaretowych

WTQ W. Bełdowskiego
JIM' Magistra Farmacyi w Krakowie.

Żądajcie tutek „Noris“ ze „Salvesolem“

Żądajcie Waty Salvesol-Noris w pakietach

Do nabycia w trafikach i handlach

Próbki wysyłam darmo i opłatnie
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Termofory ogrzewacze rąk 

do kieszeni i mufków 
Ochraniacze usza od zimna 

Nowa gra „Salta“

Perfumy, Mydła i Pu- n . . A ...

ddBWhpśt”"2| ^eiin 1 Spółka
Linia A-B. Kraków Rynek 37,

Perfumy na wage MB

My«» x fabryki Fr. 1 „ .. _ . , , , _ .i'ui«» w w.rsaswif Nowość: Pastele olejne Rapha-
Myaio „ZąMłckie,»“ gg ela. — Farby olejne i akware- 
OnuJSMWweLwr^1»*»- - Przyrządy i wzorki 
wie Mydl* kwiatowe da malowania, pozłacania i
w kartonaohpoCnituk ||| rysowania.

Lakier

na 
Kalosze

Wody, Pasty i Proszki do zębów, Wody do włosów $$ 
Nowość! Lovacrin woda na włosy 
Glicerynę i Lanolinę toaletową

Wodę kolońską prawdziwą i krajową — — — H 
Odol w proszku — — — Szminki teatralne H

polecają 

po cenach 

itajumiarko- 

wańszych

Szczoteczki do zębów 1 paznogei fik Wzorki 1
Szczotki do włosów i do ubrań Ha

Grzebienie, Lusterka i Gąbki toaletowe ’
Puszki i Łabędziki do pudru Hg °°

337 3—10 Rozpylacze do perfum g|| wyrzynania

LINOLEUM prawdziwe tryesteńskie Ceraty, Rogóżki, 
Chodniki i Przedściólki. Kalosze rosyjskie i amerykań.

* »',senr‘ farba do materyi,
• „Wolpin" do czyszczenia rękawiczek.

Tennisy pokojowe „Ping Pong*, — „Ski* łyżwy śniegowe 
Przyrządy gimnastyczne „Whitely“ Exerciser.

Siłomierze sprężynowe „Sandow“. — Wałeczki, Kit i Gips do zao- ■ 
patrywania drzwi i okien od przeciągów i zimna. — — — M 

Artykuły chirurgiczne i hygieniczne.

karty okrętowe 
I-szej i 

Il-giej klasy

—ffl

102 Przez Wysokie c. k. Namiestnictwo

KONCESYONOWANE

BIURO PODRÓŻY I SPEDYCYJNE
ZOFII BIESIADECKIEJ, OŚWIĘCIM, DWORZEC.

sprzedaje 
bilety kolejowe 

okrężne

oraz karty międzypokładowe dla
wychodźców do Ameryki. Ceny najniższe. Wymiana pieniędzy. 

Prospekta darmo i opłatnie.

IXXXXXIXXXXXI

8. Bitw "a, 
poleca

Lampy wszelkiego rodzaju, 

Piece i kuchnie naftowe, 

Naftę nie eksplodującą, po 
cenie targowej.

(Na kupony jak zwykle taniej.) 
Odstawa do domu od 5 litr.

począwszy 169
IXXXXXIIXXXXX

Każda oszczędna tjnspndyni domu niechaj używa tyłku prawdziwą

Kolińską domieszkę do kawy z marką „Sokół“ 

aby uzyskać smaczną, aromatyczną i w pięknej 
barwie Kawę. — I>o nabycia we wszystkich haa- 

MARKA OCHRONNA ZNAK FABRYCZNY MARKA OCHRONNA 310 1-12 dlach korzeni i delikatesów.

3ózef JBialik
ulica Jlorgańska l. 51.

250 lt—52 ulica Szpitalna l. IT. -
telefon J(r. 502. - - -

Jabłka
grobów JYlasarskich i Skład yf^dUn

poleca yiędling wszelkiego rodzaju

3akoto: Szgnki. fjłoladg, polędwice pieczone i wędzone - - 
JCielbasg polędwicowe, krajane i siekane..............................
Słoninę białą i wędzoną...........................................................
Oraz Smalec polski w większgm zapasie....................... - -

XXXXXXXXXXXX XXXXXXXXX 
Największy skład Singera maszyn da szycia I haft 
R. Pawłoskiego, dawniej I. Iwanickiego 

w Krakowie Rynek główny 18.
poleca maszyny do szycia i haftu najno
wszej konstrukcyi, odznaczające się zupeł
nie cichym i lekkim chodem, dokładnem 
wykończeniem ^nadzwyczajną trwałością. 
Nauka haltów i wszelkich robót maszynowych 
bezpłatnie.

UWAGA IjPonieważ jedna z tutejszych Clij 
obcej firmy od dłuższego czasu rozmyślnie 

— —----- ' ogłasza, iż prócz ich wszystkie inne maszyny
j są sporządzane według jednego z dawniejszych systemów, oświadczam, iż 
! twierdzenie powyższe jest wierutnem kłamstwem i że moje maszyny, najno- 
I wszej konstrukcyi, wyrabiane są według ostatnich modelów z zastosowa

niem wszelkich ulepszeń, na jakie się w tym względzie technika zdobyć 
1 mogła. Można się o tem łatwo naocznie przekonać. — Nie mając całych 
' zgrai natrętnych ajentów, mogę każdą maszynę sprzedawać o 10—20 K. taniej, 
i Cenniki rozsyła się darmo i opłatnie.

Salon sprzedaży kwiatów
Poleca: kwiaty świeże, kosze z kwiatami, żardiniery, bukiety na wesela i bale, przyjmuje dekoracje salonów, stołów i t. p. 

u i i -i 'JUIMI.U .i,;............ Ceny umiarkowane ■»■m™- Wykonanie punktualne —- ■ urn.............. ■ ■

Drukarnia A. Kezianskiego w Krakowie.


